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ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSLOWV
Pism o bezpłatne, w ychodzące dw a razy  na  tydzień

p r z y
DZIENNIKU WARSZAWSKIM. I" 23. WARSZAWA, -Ś R O D A , 

Dnia 9 (21) Marca 1S55 roku.

W Y R Ó B  M A S Ł A  W  Z I M I E  W  M N I E J S Z Y C H  G O S P O ­

D A R S T W A C H .

T w i e r d z ą  pospol icie,  iż w zimie nie można  robi e d ob reg o  mas ła .  
Ut rzymują  z drugi ćj  s t rony niektórzy ,  iż po ra  ta p rzeds tawia  n i ezap rze ­
czone  korzyści ,  dla małych mianowicie  g o s p o d a r s t w ,  gdzie mas ło  raz 
tylko w tydzień s ię wyrabia .  P r ak tyczny  g os po da r z  okol i c  Clerrnonł. za- 
mierzył  to udo wo dn ić ,  ogł asza j ąc  sposób  swego  post ępowan ia ,  k t ó r y  
znajduj emy zamieszczony w Pamiętnikach  t owarzys twa ro lniczego  tego 
miasta.  Zbiera  on  śmiet anę  skoro  się tylko mleko zsiądzie;  przez co 
śmie t ana  ta z achowu jo  słodycz,  j aką  by utraci ła p rzydluż szą  s t ycznością  

z mlekiem skwaŚBja$ ( ik  Mpżą ją  tymo sposobem p rzechowywać  kilka 
tygodni ,  bez narażeni a  na u t racen i e  dob rych  przymiotów;  z am ia s t  b o ­

wiem t r zymania  jej w ogrzanem mieszkaniu lub w ciepłćj  p iwn icy ,  s t a ­
wia ją  w miejsca zimne,  a chąępy  wys t aw ioną  była na mrozy,  a n a w e t  

pok ry ł a  się lodem,  nic jej to nie szkodzi .
W a ż n ą  j e s t  dla  n ie g o  o k o l ic z n o ś c ią ,  aby  nadać  śmietanie  w ła śc i ­

w ą  t e m p e r a t u r ę  p r z e d  ro z p o c z ę c i e m  r o b o t y  m a s ła .  D J a ^ p r z y p r o w a d z e -  

nia j ś j  do  ciepła 12 —  14 s to p n i  ( 9 ' / ,  —  11 R e a u m )  w le w a  j ą  w n a ­

czynie g l in ia n e  lub blaszane i s tawia n a  u miarko  w sn em  o g n i u ,  c ią g le

mięszając Uważa  pryytem,  na t e rmome t r ze ,  aby nie p rzekroczyć p r ze ­

p i sanego  s t opn ia  ciepła,  inaczej  bowiem mas ło .byłoby białe i miało  p o ­
zó r  i smak  sera.  S t a r a  się r ównież ,  a b y  n i e m i ś ć  niższego s t opnia  ciepła,  

coby znowu  poc i ągn ę ło  za sobą  d łuższą  robot ę.  Mosło  tak p r zy r zą ­
dzone  będzie  r ównie  dob re  jak pochodzące ,  z gospoda r s tw  większych 

gdzie je  wyrab i a j ą  codz ienn ie  ze świeżę j  śmiet any.
W  Polyi. Centralb. zna jdu jemy (ćż nas t ępujący Sposób aby mtćć 

zawsze św iiie  masło  P o  wyjęciu masła  z masielnicy,  po  bardzo  czy- 
s t ćm j ego wymyciu i dok ładnćm wyciśnięciu wody  przez p łó tno ,  utłacza 

się mał emi  kawa łkami  w ga rnki  tak,  aby żadnych  nie zos t awić próżni .  
W s t a w i a  się te ga rnk i  w wielki kocioł ,  do po ło wy  w o d ą  na l any ,  k tór ą  
się do  zawrzenia  z agotowu je .  Sko ro  woda  dosz ła  do  t ś j  t empe ra tury ,  
czekamy aż zupełni e wystygni e i w t e n cza s  ga rnk i  wyjmujemy.  T ak  
p r zy rządzone  masło  ma być po upływie  6 miesięcy r ó w n ie  świeże jak  

gdyby  tylko co wyszło z masielnicy.  P r zez  roz top i en i e  mas ła  w go rącć j  
kąpiel i  wszystkie  zawar t e  w n ićm jeszcze cząsteczki sóra tak dok ł adn i e  

n a  dnie  naczynia oe iędą ,  iż r ów n ie  będzie p r zyda tne  do  jedzen ia  z Chle­

bem j ak  do  wszelkiego użytku kuc hennego .  Nietylko  że  n ie  przez to

na dob roc i  nie traci ,  ale ma owszem zyskiwać,  a smak j e go  n ierównie* 

być del ikatniejszym niż zwykłego  świeżego masła.
IAAgric, pratic. poda j e  na s t ępu jący  środek zapobieżenia aby maśló  

nie m iało nieprzyjemnego sm aku: w i adomo każdemu j ak  n iep rzy jemny ,  
ma smak mas ło  rob ione  z mleka krów ka rmionych  rzepą ,  kapus t ą ,  w ie ­
r z cho łkami  wierzb,  11. p, Dla usuni ęc ia  tej wady,  dos t a tecznśmje s )  r o z ­
puści ć uncję saletry w wodzie ź ródl ane j  i wlać  tę mięszeri in.  do mleka 
J edna  uncja saletry wystarczy do 3 6 0  kw ar t  m i śk a .

(Z  Tijg. Ro/n. Przem. Kf ak. )

CJi.-lodowanie reśUn w ogólności-
(Dokończenie).

Młócka.

13.  J eże l i  tylko omłaca  się zboże  do s i ewu,  tedy omłó con c  sno-  i 
pki ciż sami młóc kow ie  j eszcze  raz po t e m  młócić  .muszą,  aby inni  nie 
m ;eli krzywdy.  R oz um iś  się samo przez  się, że omłócone  tylko snopki  
po rzą dn i e  się uk ł ada j ą  do  czasu zu pe łne go  omłotu.

14.  Ile razy każdą  ł a w ę  pr zemłóc ić  należy,  to zawis ło od  tego.  
jak się zboże  młóci i jacy są młóckowie .

16.  Uważn i  g os pod a r ze  dost rzegl i ;  że niesumienni  m łockowie  

p ie rwszą  ł awę  z r a n a  i p i e rwszą  po obiedzie na de r  p r ędk o  zawsze wy -  

młacają;  t rzeba sobie  więc zawsze  k aza ć  odda ć  powrząs ł a .
16. W yt r zą sa ć  s ł omę  p ow in n i  m łóckowie  zawsze na prożnera 

miejs cu  bo jowi ska .
17.  Aby p r zy  młócce  nie wypryskowa ły  ziarna za bojewicę ,  t r z e ­

ba je opat r zyć  pop rzecznemi  wro tkami  (deskami) .
18.  Do  w ian i a  upa t ruj e  śię czas pogodny  i c !ągły,  lecz nie wielki 

wia t r .  .
19. P o d ł u g  si ły wiatru robi  się we  wro tach  o tw ó r  p r zewiewny .
20 .  Rzuca się z ia rno  przy wianiu wielkim rozci ągłym ł u k r e m , k t ó ­

r ego  c i ęc iwę  wia t r  o ile możności  p ion ow o  przecinać  p o w in i e m  Rob i  

się ł u k  wysoki ,  j e że l i  jes t  w ia t r  słaby,  a niski gdy jest  mocny.
21 .  Jeżel i  jes t  wiele  zboża do  wiania,  tedy d w ó c h  ludzi n iech

N*5eje-

22 .  Po dcz as  wiania  często zboże  p ió r em spachaó  nal eży._____



—  2 —
SSSS5S8!

23 .  Zi arno  do s iewu,  podlejsze ziarna;  nas i enie  chw as towe ,  p l e ­
wy i i nne  zgoniny i ograbki ,  wszys tko  to na o so b ną  kupę  przyjść p o ­
w in n o .

24 .  Po  wywianiu  zboża,  kazać je jeszcze m ł y n k o w a ć  lub h a r f o ­
wać.  P r ac ę  tę nagradza  kupujący,  da jąc  wyższą  cenę  za zboże-

25 .  Zwi ane  i wyczyszczona zboże,  tak dla pana ,  j a ko  tćż i dla 
m łó ck ów ,  za rów no  się odmierza.

26 -  Przy  wynoszen iu  zboża  na spichlerz  s t rz edz  m łó ck ów ,  aby 
nie  bral i  tego co do  n ich n ie  należy.

27 .  S ło mę  u w i ę z u j e s i ę  w snopy  wielkie  i s k ł ad a  na przeznaczo-  
netu  dla niej miejscu.

28 .  Zg rabk i ,  obmieciny i zgoniny,  c h o w a ć  także  na p ew n em  miej­
scu,  nie dozwala j ąc ,  aby j e  parobcy  sami  wed ług  upodoban i a  rozbierali-

29.  T rz eb a  też  często zajrzyć do k ieszeni ,  s zeroki ch  spodni ,  do 
bó tó w ,  dw o j ak ó w  i t p. na leżących młóckom,  aby w nie z iarna nie 
chowal i .

30 .  W r o t a  zawsze  zamk ną ć  należy,  j ak  tylko mł óck ow ie  o p u s z ­
czą  k lepi sko,  i s c h o w a ć  klucze w pe w n e  miejsce.

31.  Młócenie  rozmai tych g a tu n k ó w  zboża tak  ur ządz i ć  t rzeba,  aby 
mieć  w  po t r zebnym czasie dost a tek  paszy ze s ł omy  i o g ra bk ów ,  i k iedy 
s ą  k tór ego gatur ika  na jwyższe  ceny:

32 .  P r zed  Bożćm na r odzen i em jć  byd ło  zazwyczaj  lepiój jak pó-  
£n:ej;  kazać  w ięc młócić  na jp i e rw te ga tunki  zboża,  k tó rych j s ł omy ,  gdy 
zess tarzeje ,  n :e chę tni eby  j ad ło '

W  n i ek tó rych  oko l i c ach  t retują pe w n e  ga tunk i  zboża i rośl iny o-  
e jne  k o ń m i  lub wo łami ;  o t r zymuje  się w p ra w d z i e  tym sp os ob em  s łomę,  

k tó r a  p łyn  mier zwiany lepiej przyjmuje,  ale za t o  gorsza  j es t  na  paszę!

P on i ew aż  młocko  wie n ieki edy znaczną  i loś t  zboża  zabierają ,  a n a ­
wet  pomimo to cor az  są  t rudniejs i ,  prze toż  d ob rz e  u r z ą d z o n e  m ł o c k a r ­
nie stają się co raz  pot rzebnie j szem.

Zachowanie wymlóctnego zbeża-

Jeżel i  rolnik  jes t  tak zamożny ,  iż przy niskich cenach  zboża upy ­
chać  m e  po t r zebuj e  i z a cho w ać  je może ,  t edy  p o w i n i e n  mićć dob ry  i o- 
b sze rny  spichlerz ,  lub inne j aki e s ch ow an i e .  O d  dob rego  spichlerza w y ­
maga  s>ę nas t ępujących w a ru nko .v ,  a z a c h o w u j e  się zboże w nas t ępu j ą ­
cy, sposób :

1. P o w i n n o  zboże p rzeciw wszelk i emu uszkodzeń  u mićć zabez­
pieczenie .

2. Sk ł ad  do  zboża pow in i en  być suchy i p r ze wi ew ny ,  a nie p o w i ­

nien zna jdować się nigdy nad  s t a j ni ami  i ch l ewam i ,  gdyż wyziewy zw ie ­
r zą t  szkodzą zbożu.

3.  A n i  śnieg,  ani  deszcz nie powini en  zboża  zacinać dziurami .  
S t a r e  rysy i r ozpad l i ny  w śc i anach,  posowie  i p o d ło d z o ,  należy pozabi ­
jać  lub za s r aarować .

4.  Sk ł ad  zb o ż o w y  po w in i e n  być tak u r z ą d z o n y ,  aby w ed łu g  u p o ­
doban ia  po w ie t r z a  i świa t ła  wpuśc i ć  d oń  można .  O t w o r y  p r z ew ie w ne  
p ow inn y  zna jdow ać  się na p rz ec i wk o  siebie i ty lko tak wysoko ,  aby 
p r zecho dz ące  powie rzchni  zb oża  dosięgało.

5.  O tw or y  p r ze w iew n e  powinny  być k r a t k ą  opa t r zon e ,  abv gdy 
s ą  o twa r t e ,  ptaki  niemi  n ie  w la tywały;  p rócz  t ego pow inny  się z amykać  
ok ienn icami  lub ezćm podo bn em.

6. Szczury  i myszy w y ła py w ać  ł a pk am i ,  albo- wytęp iać  j e  os t ro  
żnie t ruc izną .

7. Świe że  i wi lgo tne  zboża ,  j a k o  też z iarna olejne,  c i enko  r o z p o ­
ścierać na  składzie  wypada.

8.  Kupy  r egu l a rme  zak ładać  i naznaczać.

9.  Ile znajduj e się zboża na każdej  knpi e  dok ł adni e  oznaczyć,  np.  
na małćj  tabl iczce przy każdćj  kupie  na spi chrzu będącćj ,

10.  K u p y  pop rzedz i e lać  przebiciami  z desek.

11.  Zboże  od czasu do czasu przerabiać ;  r obotnicy,  gdy jest  c ie ­
pło,  zezuć się muszą  do tej pracy,  a gdy jes t  z imno,  dać  im naumyś lni e 
do  tego sp r a wi one  kapeluszyki .

12. Klucze  do spichlerza powie r z a j ą  się tylko w ie rnym i r ze t e l ­
nym ludziom,  k tó i e  z resz tą  zawsze ua p ew n em  miejscu wisić powinn i .

13. Miary  do zboża ,  s t rychulce ,  miot ły,  łopa ty  i wszelkie narzę 
dzia i machiny  do czyszczenia zboża  s ł użące ,  powinny  być na pe w nć m 
miejscu s cho wa ne ,  w p o r z ą d k u  u s t awione  lub złożone-

14. Jeżel iby się do  zboża w o łk i  zakraść  miały,  t rzeba czemprędzej  
zboże  up rzą t nąć  i wywieźć,  a na tóra miejscu nie  sypać zboża  wićcćj ,  
przyna jmnie j  p rzez  rok cały.

. Zboża  na składzie ,  b ąd ż to  przez zeschni ęc ie ,  bądź  przez p r z e r a ­
bianie,  z awsze  nieco ubędzie .  Ubytek t en  wynos i  u św ieżngo  3 —  4  
p C t , a u s t arego l ' / i  pC t .  p rzez  rok.

ZM IANOW ANIE, CZYLI PLODOZM1AN.

(D alszy  ciąg).

P a t r z  N e r  21. 

P ł o d o z m i a o j r .

D l a  s z ó s t ć j  k l a s y  g r u n t u :

1. kar tof le ,  kapus t a ,  albo burak i  —  tęgo namie r zwione ,
2. j ę czmień  lub owie s  z koni czyną,
3.  kon iczyna  do  cięcia,

4. kon iczyna  do cięcia,  j e dn o  cięcie,  ugór ,
5 .  pszeni ca ,

6 .  bób lub groch ne mierzwie ,
7.  pszenica,  albo żyto,
8 .  owies,

D l a  s i ó d m ć j  k l a s y  g r u n t u :

1. u g ó r  namie rzwtony ,
2.  żyto,

3 .  j ar zyna,

4.  pa s tw i sko ,
3- pas twi sko,
6 .  pas twi sko;
7.  ugó r ,
8.  ozimina,
9.  ja rzyna.
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D l a  ó s m ś j  k l a s y  g r u n t u : Dl a łagodnego gruntu  górnego, czyli średniego: |

1. uęCr wymierzwiony, 1. rośliny okopowe, namierzwione, |
2. żyto, 2. jęczmień z koniczyną, |
3. owies, 3. koniczyna, 1
4. pół owsa, pół żyta, 4. żyto, j|
5. pastwisko, 5. groch i wyka, !
6. pastwisko, 6. owies.
7. pastwisko,

Dla wilgotnego gruntu piaskowego, czyli ślufowego:
D l a  d z i e w i ą t ó j k l a s y  g r u n t a :

1. Kartofle namierzwione,
1. ugór wymierzwiony, 2. groch, 3
2. żyto, 3. żyto, * |
3. owies , albo jarka , 4. owies, a jeżeli łąk brakuje, owies i sporek, albo owies
4. pastwisko, i gryka. \
5. pastwisko,

Dla suchego gruntu piaskowego, a w ogóle dla gruntu suchego: j6 . pastwisko,
f ugór, 1. namierzwione, pół sporku, zielono cięty, pół kartofli,

8.  żyto. 2. po sporku żyto, po kartoflach groch,

D l a  d z i e g i ą t ć j  k l a s y  g r u n t u : 3. po życie tatarka, zielono cięta; po grochn  jarka; zielono 
namierzwione sporkiem,

1. ugór, 4 po ta tarce owies, po jarce owies, zielono ścięty.
2. żyto, Jeżeli grunt ten się ściśnie, tedy przychodzi w żyto biała koniczy-
3. pastwisko, na, a ta zostaje, jako koniczyna pastewna dla owiec, przez kitka lat
4 . pastwisko, n ie ru szoną .  !
5. pastwisko. Jeżeli na gruncie na ostatku wspomnionyro, mają przeważać r o ­

D l a  o b f i t e g o  g r u n t u  ż u ł a w s k i e g o :
śliny handlowe i oziminy, tedy wypadnie płodozmian następujący:
1. rośliny okopow e namierzwione, 6. ozimina,

1. na świeżśj mierzwie wyka pastewna, 2. jeczmień z koniczyną, 7. wyka pastewna i zośliny handlo-

2. rzepak, 3. koniczyna, we, namierzwione,

3. pszenica z koniczyną, 4. ozimina, 8. ozimina, i

j 4. koniczyna, 5. rośliny groszkowe, 9. jarzyna;

5. pszenica, albo żyto,
6. owies i jęczmień;

a l b o  t ś ż :

a l b o  tóż: 1. ugór z koniczyną na pastwisko 7. jęczmień z koniczyną,
dla owiec, 8. koniczyna, i

1. rośliny okopowe, albo konopie, albo tytoń ogracowany, 2. rzepak, albo ozimina, 9. ozimina,
namierzwiony, 3. wyka, albo jarzyna, 10. wyka pastewna, albo rzepnik

2. jęczmień z koniczyną, 4. owoce strączkowe, latowy, lub rydz; l
3. koniczyna, 5. ozimina, 11. ozimina,
4. rzepak,
5. pszenica,

6. rośliny okopowe, nam ierzwione, 12. jarzyna, i

* 6 .  owies. Albo, jeżeli znaczny dodatek mierzwy z zewnątrz przybędzie: * 
1. rzepak, namierzwiony,

Dla eiężkiego, glinkowego, gruntu  górnego: 2. rośliny handlowe,

1. rośliny okopow f,  namiorzwione, 3. ozimina, i
2. jęczmień z koniczyną, 4. jarzyna.
3. koniczyna, Przed rzepakiem można zasiać jakie rośliny pastewne, które n a
4. pszenica, * aielono się skoszą, f

1 5 .  groch i wyka, (Dalszy ciąg nastąpi). f

8. żyto albo owies.

_____ ___________________________ _____________________________I



ROZMAITOŚCI.

Środek nd odmrożenie udziela nam jeden z szanownych obywa­
t e l i  krajowych w tych s łowach:

„Doznawszy pomyślnego skutku wyleczenia się z odziębienia nóg, 
na k tóre lat przeszło dwadzieścia cierpiałem,  a na które żadne nie p o ­
magały środki,  (pospieszam z udzieleniem go Redakcji ,  tera bardziej,  k i e ­
dy w każdym praw ie  domu jest  codziennie pod ręką,  a z powodu  tak 
silnych tegorocznych mrozów,  wypadki odziębienia dosyć zapewne się 
wydarzyły.

. P o  użyisiu herbaty chińskiej,  jskiegobądź gatunku,  pozostałe 
vy czajniku liście, które się zwykle wyrzuca,  są tein zbawiennem lekar­
stwem. Okłada się niemi na noc część ciała odmrożoną letnio i obwija 
płótnem.  Trzy lub czterokrotne powtórzenie tego okładania dos ta t e-  
cznern jest  do zupełnego wyleczenia nawet długo zaniedbanego o d m r o ­
żenia.  W  większych wszakże uszkodzeniach,  dobrze j e s t  moczyć człon-

Iki odmrożone w rozpuszczonej wod ą  ciepłej herbacie,  a potem tąż wo- 
dą wraz z liściami obłożyć.* S. B.

J fczm ’en Peruwiański. (Hordeum gymno-hexatichum) Mark La- 
ne Express zamieszcza obszerne sprawozdanie o tym ga tunku  jeczmie- 
nio, nader  zajmującego obecnie uwagę gospodarzy angielskich- P leń-  i 
ność jego jest rzeczywiście nadzwyczajna,  kiedy obsiany nim łan w h rab­
stwie Essex dał  1750 ziarn plonu. Ziarna rozsadzone były ną stopę j e ­
dne od drugiego, każde wydało najmniej £0,  większa częśe 30  kłosów 
zawierających nie mniej jak po 70 ziarn zupełnie wykształconych.  Kłosy 
mają 2 ł/ i  do 3 cali długości,  regularne,  sześcio r zędowe  ziarna kancia-

l  • • f  -  l i  O  i  ■ \  ^  i  I T ę r  i ■ /  * i ,« .

ste i nagie, ości prosto stojące około 3 </a cali długie. GatHnek ten sp ro­
wadzi ł  naprzód hr.  Lonsdale,  k tó rem u go pewną  ilość nadesłał  przyjar 
ciel z Peru.  Ma wielkie podobieństwo z gatunkiem jęczmienia s p r o w a ­
dzonym przed 35ciu laty z przylądka dobrej  nadziei.  W  Szkocji o t r zy­
mał hr. Lonsdale 10 kwarterów z akra,  a buszel ważył 63 funty (blisko i .
2 6 k°r cy Z Jocha wied. wagi korca krak 112 funt. wied.). P . H a r v e y  ł
który liczne z tem ziarnem przedsiębrał  próby, tak o niem pisze:^

»W  porównaniu z rnnym jęczmieniem miałem w roku 1851 i
1852  z peruwiańskiego większy zbiór kwar terów z akra.  Dał  prócz te- 

' go  nad  wyżkę w wadze a tęź samą ilość słomy; t rawy rosły w nim le. } 
piej, prędzej dojrzewa,  a ziarna nie tak łatwo się wysypują chociaż ości 
bardzo są kruche;  kiedy zupełnie dojrzeje, z łatwością i czysto się wy- 
młaca.  Nie wylęga, a ziarno łatwiejsze do mełcia niż inneąo ję­
czmienia .* (,L Tyg. Roln.-1'rzem. Krak-)

,V .?a rw  - i s i m e i ’ ec]9.. i  r

Mąki 
cen tn .

4 4 , 3 7 0
15 ,450

3 szyi. wyżej nad.ostatnie notowania ,  a według elektrycznej  depeszy 
na largu środowym,  wczorajszym, znowu 2 sz}l. więcej za kwarte r  psze- ’
mcy płacono.  Mniemano powszechu e, że targi zbożowe wchodzą  do
nowego pomyślnego perjodu.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P sze n icy ,  Ję czm .  Owsa, Ży ta  Bobu

Gruchu
z kraju 10;632 18,672  48 ,233  — 2,36.3
z zagranicy 1 ,575 —  80  —  2,8.74

Idąc za popędem Londyńskiego,  wszystkie Szkockie i I rlandzkie 
targi okazywały więcej ruchu i życia.

Na naszej giełdzie cały obró t  ograniczył się do 30  ła^zt. pszenicy 
W  pierwszych trzech dniach tygodnia żadna tranzakcja nię przyszła do 
skutku;  wczoraj jednak i dziś, pełnych 2Q guld. nad ostatnie notowania 
chętnie ofiarowano.

Kupcy ostrożnie wchodzą w inleresa,  ale też i wybór  próbek na 
przedaż wystawianych jest  prawie żaden przy wyczerpanych zasobach] 
ichrzowych.

Siem. Inian. 
Rzep.

24,804

Płacono za łaszt Wagi  Holi. 
Pszenicy . : . . od 127 do 129.

„ „ 130 — 132 '
Żyta........... „ „ 120
Jęczmienia.  . ,  ,  110

Guld. Prus- Rs. Kóp.
6 2 0 - 6 ^  6 ,99.
6 6 0 — 7 1 0  7 44

37 8  — '
324  —

Czas mieliśmy chłodny i wiele śniegu przypadło.
Kursa zamian: Londyn 1 9 6 'l/z, Hamburg  4 4 y 3, Amsterdam 100  */t

Makowski ,  Kendz ior  i komp.

7
8 
4 
3

K U R S GKEŁDY W A R S Z A W S K IE J .  
— u - —i_____ - i — — — -----i— ——........ ..........

Unia 8 (20) Marca 1855 roku.

H A N D E L .

Gdańsk dnia  15 marca 1855 roku. —  Przewidywana w handlu 
■zbożowym poprawa,  już w ciągu upłynionego tygodnia najzupełniej się 
[ziściła. T a r g  poniedziałkowy przy znacznera ożywieniu,  zamkną ł  się o

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y .................................... ......
H ol lendersk ie  d uka ty  n o w e ......................... ......

P A P I E R Y .
Obligi sk a rb o w e  4 -p ro c .  za  100 rs., o p ró c z  kuponu  
Listy zast. b ia łe  II o k re su  (o p ro cz  k u p o n u )  z a lO O  z ł .

„  HI „  „  ., za  15 r s .
„  . S ą rye  w y |0Jftvyane.,. . . .

Obligacye cząs tkow o  na 500 zł. i p r ó c z  k u p o n u  . .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 z ł .  bez p rocen tu .  
D ow ody  Kom. Centr .  Likwid. za 100 zł. . . . . .
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu  

W  E  X L E z d. 25 (9) b. m.
Berl in  1(H) t a l a r ó w .....................................2 m.
Gdańsk 100 tal. . . . . . .  . 2 m.
H am burg 300 BMk.......................... . . . 2 m.
Londyn  1 funt s t e r l . . ...............................S n .
P e t e r s b u r g  100 r s .........................................I m .
P a ryż  300 f r a n k ó w .  ......................... 2 m.
W ie d e ń  150 złr . . I m ,
W ro c ła w  100 t a l ............................................... 2 n .

W ar to ść  K uponu  b i e ż ą c e g o  od Obligów  s k a r b o w y c h  r s .  1 kąp-, 8 8 %  
„  , ,  od L is tó w  z a s t a w n y c h  ko p .  1 4 %

N ow a  ro ssy jska  p o ż y c a 2 z  r s .  2 kop. 1 9 % .

Kor. War . 

Rs- K o p J

a r / .  

7*1
26 
66

z ad aj ą

Rs. | Kop

W  drukarn i  J. Unger.— W o ln o  d ru k o w a ć .— W  W arszaw ie  dnia 8  (20) Marca 1855 roku .  — C enzor,  aekre tc rz -  k o l e g j a l i y ,  T. H ri r t z


